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,z  jednorazową przesyłką poczt, 
z dwurazową „ „

w Państwie Niemieckiem . . . .
"w innych państwach . . . . . .

^ P renuitieraię 1 ogłoszenia (insemty) uprasza się nadsyłać wprost dt Admiulstracyl „Nowej 
* Reform y11 w Krakowie. Nr. rach. poczt. Kasy Oszczęd. 857.484,

Telefon Rcdakcyi i Admi- 
i nie zwraca.

iyłe Lwowie spizedat numerów po 6 halerzy w Biurze dzienników S. Sokołowskiego, nlica 
Jagiellońska 3 i w Biurze Plohna, nlica Karola Lndwiba 9.

Redakoya: ul. Jagiellońska 10. Administraeya: ul. św. Anny 3. — Telefon Acdakcyi 
' itiistracw Nr 41, dla rozmów zamiejscowych 1572.—Rękopisów nadsyłanych Redakcya nie

C e n : :  n u m e r u  4  Im a ł ,,  z  p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą  6  l a l . WYDANIE POPOŁUDNIOWE

zamiejscową: Administraeya „Nowej Reformy* i wszystk:a urzędy pocztowe; miejscową 
Administraeya „Nowej Refonny“. — Główna trafika w Ryn.cn. — A gencja J. Jlopeasa 
,  A. Salomonowej, ul. Szczepańska 0; Biuro dzienników M. Uapczyca, ul. Jagiellońska 7;

Trafikę w Sukiennicach 
Zamiejscową prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) przyjmtąą: ws Lwowie liura dzienników: 
A Buchstab, nlica K»™la Ludwika L. 21. — S. Sokołowski, nlica Jagiellońska 3. — 
W Jarosławiu A. Amst&r. — W Tarnowie M. Rockach. — »/ Wiedniu: Hermann Gold- 
schmied (sprzedaż oddzielnych numerów). I  Wollzeilo 6. — H. Dukes Nachf.. Haaseństein 
& Vogler (także w Hamburgu. Frankfurcie n. M.. Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu). — 
R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu Monachium i Norymberdze), — H. Schalek (Wollzeilc). — 

W Paryżu Societó Matuellc de Pnhlicitś A. Lorette, directeur, Rne Rongemont 14.
Do nnniern popołudniowego przyjmuje się tylko „Nadesłane" po 80 hal. od wiersza i „Cfosy

publiczne" po 2 kor. od wiersza.
W  numerze popołudniowym, wychodzącym w poniedziałki i dni poświąteczne. zamieszczane

będą takżo inne inseraty.
Załączniki do „Nowe, Reformy* (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 
2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 kor od 100 egz, dla miojscowycu prenumeratorów

Narady w Wiedniu.
(Telefonem.)

< W iedeń, 23 k w ie tn ia .

.W czorajsze n a ra d y  d e m o k ra tó w  zw ra c a ją  
jogólną u w ag ę  w  k o la c h  p o lity cz n y ch . „N . F r. 
IP resse" p rze c iw sta w ia  s ta n o w isk o  z a ję te  p rzez 
'd em o k ra tó w  w  sp raw ie  zw o łan ia  p a r la m e n tu , 
s ta n o w isk u , za ję te m u  p rzez  Z w iązek  n iem ieck  
(D ziennik g w a łto w n ie  a ta k u je  Z w iązek  n iem iec­
k i ,  k tó r y  ta k sa m o , ja k  n iem a  zrozum ien ia  d la  
u p raw  n aro d o w y ch , n ie m a  ta k ż e  z rozum ien ia  
Idla p a r la m e n tu  i k o n s iy tu e y i,  w  p rzec iw ień ­
s tw ie  do  d e m o k ra tó w  polsku-li, k tó r z y  m im o, 
20 n a leż ą  do K o ła  p o lsk ieg o , u trz y m u ją c e g o  za ­
m sze  d o b re  s to su n k i z rzą d em , z c a łą  s ta n o w ­
c z o śc ią  d o m a g a ją  się w d ro ż en ia  a k e y i n a  rzecz 
.zw ołania p a r la m e n tu . G los te j g ru p y  nie m oże 
jtuinąć bez w ra że n ia , jeże li się zw aży , że n a leż y  
ido n ie j p rez es  K o la  d r L eo  i w ice p re z y d e n t 
p a r la m e n tu  d r  G erm an . T a k ż e  d zisie jsze  n a ra ­
d y  k o jn isy i p a r la m e n ta rn e j K o la  p o lsk ieg o  bę- 
jN  m ia ły  w ie lk ie  znaczem c. J a k  w iadom o , d r 
L e c  jeszcze p rz e d  o d roczen iem  p a r la m e n tu  
in ia  1 w d ro ż y ć  a k c y ę  p o śred n ic zą cą , do  a k e y i 
l e j  je d n a k  n ie  p rzy sz ło . O becnie g ru p a  dem o­
k ra ty c z n a  K o la  p o lsk ieg o  p ro p o n u je  n a  now o 
ftkoyę  ta k ą  ze s tro n y  K o la  p o lsk ieg o  w  in te re ­
sie  p a r la m e n tu . D z ie n n ik  w sk az u je  d a le j n a  
Wniskl k u rs  r e n ty  p ań s tw o w e j od cz asu  o d ro ­
c z e n ia  p a r la m e n tu  i zw ra c a  się do K ola  p o l­
s k ie  z ape lem  o p o d jęc ie  a k e y i u  sp raw ie  u ru ­
c h o m ie n ia  p a r la m e n tu .

,.Z e it“ ta k sa m o  ja k  i „N . F r. P re s s c "  donosi, 
zc  k o m isy a  p a r la m e n ta rn a  K o la  p o lsk ieg o  
p ra w d o p o d o b n ie  o św iad czy  się  za  w stąp ien iem  
d r  L ea  do g ab in e tu , ja k o  m in is tra  d la  G alicy i. 
P rz e p ro w a d z e n ie  je d n a k  te g o  z a m ia ru  o d ro ­
czo n e  b ęd z ie  n a  te rm in  p ó źn ie jszy , ju ż  ze 
"względu n a  s ta n  zd ro w ia  ce sa rz a .

J a k  s ły c h ać , ze s tro n y  k o n se rw a ty s tó w  c z y ­
n ią  s ta ra n ia , a b y  s ta n o w isk o  m a rsz a łk a  g a li­
c y jsk ie g o  zo s ta ło , i to  ja k  la jry ch le j, o b sad zo ­
n e  k o n se rw a ty s tą .

N a m ie s tn ik  K o ry to w sk i baw i je szcze w  W ie- 
'dniu i ja k  s ły ch ać , w y jodzie  do L w ow a dop iero
d z is ia j lub  ju tro .

P re z y d y u m  K o la  p o lsk ieg o  po  zak o ń czen iu

n a r a d  u d a  się n a  k o n fe ren c y c

P ogłosk i.
W iedeń , 23 k w ie tn ia .

N a  g ie łdz ie  k u rso w a ły  d z is ia j p o g ł o s k i  
o r z o lt o m  e, m  p o g o r s z e n i u  s i ę  s t a ­
n u  c e s a r z a .  Z S c lio en b ru n n u  d onoszą  w o­
bec te g o , że p o g ł o s k i  t e  s ą  n  i e p r  a  iv- 
d z i w ę .  S ta n  sił i a p e ty t  c e sa rz a  je s t  zado- 
w a ln ia ją cy , k a ta r  je d n a k  je s t  rów n ie  sd n y , ja k  
w  d n ia ch  pop rzed n ich . Noc sp ęd ził ce sa rz  n ie ­
sp o k o jn ie . S p a ł ty lk o  do  p ó łn o cy , o pó łnocy  
bowdem zbudzi! go  k asze l, k tó r y  n ie  p o zw a la ł 
m u sp ać  p raw ie  do ran a . Z ap ew n ia ją , że nie 
n a leż y  teg o  uwmżać za p o g o rszen ie  się, je s tto  
bow iem  n a tu ra ln y  o b jaw  k a ta ru .

S ta ra ją  się  n a k ło n ić ' ce sa rz a , a b y  w y jec h a ł 
przynajm niej do z a m k u  L ainz  pod  W iedniem .

Ofrcczm licnsBiracyl MsHiijfej.
(Telegr. „Nowej Reform y".)

Petersburg, 23 k w ie tn ia .
(W A T ). K o n se k ra c y a  nowrcgo b isk u p a  

żm udzk iego , k s . K arew icza , w y zn aczo n a  n a  
n ad c h o d zą cą  n iedz ie lę , zo s ta ła  o d ro czo n a  do 10 
m a ja , g d y ż  d o tą d  n ie  n ad e sz ło  jeszcze z Ł iw a- 

d y i od  c a ra  za tw ie rd zen ie  te j nom inacy i.

Konsystorz papieski.
(Telegr. „N. Reformy".)

R zym , 23 k w ie tn ia . 
(W A T .) W iadom ości d z ien n ik ó w  n iem iec­

kich o o d roczen iu  k o n sy s to rz a  do  jesien i są 
n iep raw d ziw a. K o n sy s to rz  będzie  zw o łan y  s ta ­
now czo z k o ń cem  m a ja .

do lir. S tuergk lia .

ukrojenie njtyleryl.
(T elefonem ). )

W iedeń, 23 kw ietnia.

O prócz n o w y ch  h au b ic  p o ln y c h  ze s ta li 15- 
(CCntym ctrowych, m a ją  b y ć  w p ro w ad o n e  ta k ż e  
le k k ie  h au b ice  po lne  1 0 -ccn ty m ctro w c  ze s ta li 
i  b ro n zu . T e now e h au b ice  d a ją  n a  m inu tę  
<lo 10 strzałów ' n a  od leg ło ść  5 do G k ilo m etró w .

C h e r o b a  e e s a r z a .
y (Telefonem)
r  W iedeń, 23 k w ie tn ia .

L ekarze , i o toczen ie  c e sa rsk ie  s ta ra  się n a ­
k ło n ić  ce sa rz a  do  w y jaz d u  do M iram arc, g dyż  
p o trz e b n e  je s t d la  n ieg o  p o w ie trze  m orsk ie . 
.Cesarz je d n a k  odm aw ia, p o w o łu jąc  się n a  t r u ­
d n o śc i, n a  ja k ie  n a tra f i ło b y  z a ła tw ian ie  spraw ' 
p a ń s tw o w y c h  wr M irainare.

W iedeń, 23 k w ie tn ia .
O s ta n ic  zd ro w ia  ce sa rz a  d onosi „K o rre sp o n - 

d en z  W ilh e lm ": N oc p rz e ry w a n a  b y ła  kasz lem , 
o b ja w y  k a ta ra ln e  są  zn iez in ien ione, s ta n  sil 
i  p a ty t  za d aw a ln ia ją c y .

A L F H IL D A  A G R E L L O W A .

tifól unsfelrki 0 ParyiP.
(TeRgr. „N. Reform y".)

Paryż, 23 k w ie tn ia . 
W czo ra j w  Y in ecn n es p o d  P a ry ż e m  o d b y ł 

się w ielk i p rz e g lą d  wro jsk  fra n cu sk ich , n a  k tó ­
rym  b y ły  obecne ty s ią c z n e  tłu m y  ludnośc i. 
K ró low i an g ie lsk iem u  zg o to w an o  en tu z y a s ty c z -  
n ą  owrac y ę . N a jw ię k sz ą  uwra g ę  zw ró ciły  m a­
n e w ry  f lo ty li p o w ie trzn e j f ra n c u sk ie j. N a jw a ­
żn ie jszym  ep izodem  m anew rów ' b y ł d o k o n a n y  
p rzez 12 sam o lo tó w  a ta k  na w ojskow y b alon  
stferowy. K ró l an g ie lsk i p rz y p a try w a ł się m a ­
n ew ro m  f lo ty  p o w ie trzn e j z w ic lk iem  z a in te ­
reso w an iem . P re z y d e n t P o in ca re  wrręc zy ł w ielu  
za słu żo n y m  osobom  k rz y ż e  leg ii hono row ej.

Z V ineennes k ró l an g ie lsk i u d a ł się do r a ­
tu sz a , gdzie  inu w ręczono  z ło ty  p u h a r i lu stro  
w  s reb rn y ch  ram ach .

Wojna w Ameryce.
P ie rw szy  a k t  w o jny , w szczę te j bez je j ofi- 

cy a ln e g o  w y p o w ied zen ia , ro zp o czą ł się  z a ję ­
ciem  Y c ra  G ruz p rzez  o d d z ia ł w o jsk a  a m e ry ­
k a ń sk ieg o . A le, m im o, że a k e y a  w o jen n a  już 
się to c zy , an im uszu  w o jen n eg o  n ie w id ać  ar.i 
po je d n e j , an i po d ru g ie "  s tro n ie . Obie s tro n y  
z d a ją  się je szcze  czegoś w y czek iw ać  i o c iąg ać  
z w p ro w ad zen iem  w  g rę  sw y ch  n a jw o ln ie jszy c h  
atu tów ', ja k g d y b y  o b a w ia ły  się z b y t encrg icz- 
nem i czy n am i zap ęd z ić  za  g łęb o k o  w  p raw d z i­
w ą w o jnę , p ó k i is tn ie je  je szcze n a jn ik le jsz a  
n a d z ie ja  p o w ro tu  do „ s ta tu s  cjuo a n tc " . H u er- 
ta  p e r tr a k tu je  z g e n e ra ła m i w o jsk  p o w s ta ń ­
czych o łą cz n e  d z ia ła n ie  wr ob ron ie  M eksyku  
przeciw  in w azy i Ja n k esó w ' —  a  W ilson  ro z­
g lą d a  się znow u n a  -•w szystk ie  s tro n y , czy  
chw ila  je s t  sp o so b n a  do  ro z s trz y g a ją c e j g ry  
o M eksyk , k tó ra  p o trw a  d łu g o  i w ystaw a siły 
m ilita rn e  S ta n ó w  Z jed n o czo n y ch  n a  m ężką i 
w y s ila ją c ą  w  n ie b y w a ły  sposób  p róbę.

R ząd w a sz y n g to ń sk i, g o d ząc  w n ie p o d le ­
g ło ść  n a jw ięk sz eg o  środkow m -am erykańsk iego

p ań s tw a , je s t  pow olnym  w y k o n aw cą  planów' 
k a p i ta łu  p ó łn o c n o -a m ery k a ń sk ieg o , k tó r y  ła ­
k n ie  eko n o m iczn ej e k s p lo a ta c y i b o g a teg o  w  
z a so b y  n a tu ra ln e  M eksyku . A le in te re sa m i e- 
ko n o n u czn em i są  w  M eksyku  zaan g ażo w an i 
w w y so k im -s to p n iu  A n g licy , d a le j N iem cy, a 
w  pew nej mierze* i .F ran c u z i. W o jenna  a k e y a  
p rzec iw k o  M eksykow i, k tó ra b y  p a ń s tw o  to 
p rzy w io d ła  do zu p e łn e j należności od S tan ó w  
Z je d n o czo n y ch , p o c iąg n ie  za sobą  w ielk ie  s tr a ­
ty  d la  k a p i ta łu  eu ro p e jsk ie g o , co n ie  m oże 
by ć  o b o ję tn em , zw łaszcza dla A nglii i N iem iec. 
W ojna  w ięc  w  s k u tk a c h  sw ych  n ie  b y ła b y  
z lo k a lizo w an ą  w  ob ręb ie  śc iśle  a m e ry k a ń sk ie j 
s fe ry  in te resó w , lecz o d d z ia ły w a n ia  je j s ię g a ­
ły b y  g łę b o k o  w  zaw iłośc i p o lity k i św ia to w ej.

N a sprawa, m ięd zy  S t. Z jednoczonym i a  Me­
k sy k ie m  rz u c a  z d a le k a  ta jem n icz y  cień ko los 
p a ń s tw o w y  D a lek ieg o  W sch o d g , m ianow icie  
Ja p o n ia . J a p o n ia  m a już  o d d aw n a  ra c h u n e k  
ze S ta n a m i Z jednoczonem u  P o d c z a s  to c zą ce j 
się w o jn y  U nii ze sw ym  sk o ła ta n y m  sąsiad em , 
m oże się J a p o n ii w y d ać , iż n ad e sz ła  sposobna 
chw ila do  ro z e g ra n ia  z J a n k e sa m i p a r fy i o 
p rzodow nic tw o  i p rzew ag ę  n a  O ceaide Spo- 
łtb jnym . J a p o n ia  poczyn iła  ju ż  n a w e t p rz y g o ­
tow ania. do  te j p a r ty i i to  w  sposób  w ielce 
o stro żn y . W ogólc w iadom o, że m ięd zy  J a p o ­
nią. a M eksyk iem  is tn ie ją  ja k ie ś  s to su n k i po li­
ty c z n e , zach o d zą  ja k ie ś  po rozum ien ia  i po ­
dob n o  M eksyk  o trze m uje z Ja p o n ii o b fite  za ­
p a s y  b roni. W iedzą  o tom  w szy s tk iem  ci, co 
rzą d zą  w W aszy n g to n ie  i n ie w ą tp liw ie  n iep o ­
k o i ich m yśl, czy  też  z w o ln y  z M eksykiem , 
n ie  w y n ik n ie  ro zp raw a  z ta jem n icz y m  k o lo ­
sem  az y a ty ek im ,. ro zp raw a , do  k tó re j  S ian y  
Z jed n o czo n e  n ie  są  p rzy g o to w a n e .

M yśl o cz y h a ją c e j zd a ła  p o tę d ze  japoM&uiej 
d a je  7  d ru g ie j s tro n y  b o d źca  I lu e rc ie  i ośm iela 
go do h a z a rd u  w o jennego .

Je ś li  w o jn a  U nii p ó łn o c n o -a in e ry k a ń sk ie j ż 
Mek sy k ie m  ro z e g ra  się  n a  d o b re  —  to  nie 
je s t  w y k lu czo n em , że s ta n o w ić  ona będz ie  d o ­
piero  p rz y g ry w k ą  do  olbrzym ie!’, s ta rć  i p rze­
w ro tó w  n a  a re n ie  p o lity k i ś w i a t o w e j .

(Telegr ,N . Rctorm y".)
L ondyn, 23 k w ie tn ia .

Z W a sz y n g to n u  do n o szą : O p cracy e  a m e ry ­
k a ń sk ie  n a  ląd z ie  b ęd ą  się m u sia ły  o g ran ic zy ć  
ze w zg lę d u  n a  sto su n k o w o  b ard zo  m a łą  ilość 
w o jsk a , k tó re  k o m e n d a n t a m e ry k a ń sk i m a do 
d y sp o z y cy i. M arsz do w n ę trz a  k ra ju  b y łb y  d la  
arm ii a m e ry k a ń sk ie j zg u b n y m  ze w zg lęd u  n a  
g ó rz y s ty  te re n .

'/u ch o w a n ie  się p o w sta ń có w  n ie je s t  je szcze 
zd ecy d o w an e . B yć m oże, że p rzy łą cz ą  sic oni 
o s ta te c z n ie  do H n e r t y n a  czas trw a n ia  w a lk i ze 

S tan am i.

Zajęcie Vera Cruz.
N ow y Jork, 23 k w ie tn ia . 

(W A T ). W czora j o godz. 1 w' p o łu d n ie  całe  
m iasto Vera Cruz znajdow ało się  już >v rękach  
w ojsk  am erykańskich.

N ow y  Jork, 23 k w ie tn ia .
(IV AT). J a k  donoszą z M eksyku , p o d czas 

b o m b a rd o w a n ia  Y cra  C ruz, f lo ta  a m e ry k a ń sk a  
o s trze liw a ła  g łów n ie  po łu d n io w ą część m iasta , 
gdz ie  sc h ro n iły  się re sz tk i w o jsk  m e k sy k a ń ­
sk ich . M ek sy k an ie  pon ieśli b a rd zo  w ielk ie 
[s tra ty .

N ow y Jork, 23 k w ie tn ia .
W ed le  d ep esz  z W a sz y n g to n u , w ojska m ek sy­

k ańsk ie op uściły  już Vera Cruz.
L ondyn, 23 k w ie tn ia .

W alka w Vera Cruz b yła  nadzw yczaj k rw a­
w a. A m ery k a n ie  u staw ili w  u licach  n ń tra lie z y  
i d z ia ła  po lne . M ek sy k an ie  za ś  s trz e la li do  a t a ­
k u ją c y c h  z dachów ' i o k ie n  domów-.

Obraz zniszczenia.
N ow y Jo rk , 23 k w ie tn ia . 

(W A T). P o tw ie rd za  się w iadom ość, że głó

W o js to  a m e ry k a ń sk ie  pon iosło  w ie lk ie  s t r a ­
ty w  lu d z iac h  z pow odu w ielu  w ypadków ' u d a ­
ru  s ło n eczn eg o .

Vera Cruz przedstaw ia rozpaczliw y w idok, 
a le  u lice, zn iszczone  g ra n a ta m i, leżą  w  g ru ­

zach. W ie1 e dom ów  płonie. N a u licach  le ży  b a r ­
dzo w iele n iepogrzebanych. zw łok  p o leg ły ch  
żo łn ierzy .

Okrucieństwa.
N ow y Jork , 23 k w ie m ia . 

(W AT). D w a p o c iąg i w io zące  zbiegów ' am e­
ry k ań sk ic h  z a s ta ły  n a  z lecen ie  g e n e ra ła  m e­
k sy k a ń sk ieg o  M aasa  z a trz y m a n e .

J a k  s ły ch ać , M eksykanie dopuszczają się  
okrucieństw  na poddanych  am erykańskich  

p oddanych  in n y c h  państw u 
Z LI P aso  n ad e sz ła  tu  w iadom ość, d o tą d  nie 

po tw ie rdzona, że ta m te jszy ' p rze d s taw ic ie l Unii 
Sagnesi zo sia ł zam ordow any przez M eksykań-
c z y k “ W.

Anarchia
N ow y Jork, 23 k w ie tn ia .

Z M eksyku  d o n o szą , że obawiają sie  tam  
auarcki. P o sp ó ls tw o  i In d y a n ic  z ea lc j o k o licy  
n ad c ią g a ją  do  s to iicy , g ro żą c  rzez ią  i ra b u n ­
kiem . A m e ry k a n ie  m asam i u c ie k a ją  do Y cra 
Cruz. W szy.Mkie obce lJblonie u zb ro iły  się.

Dalsza akeya.
Londyn, 23 k w ie tn ia .

Z W a sz y n g to n u  donoszą, że po  za ję c iu  Y ora 
Yhuz w yd an e zosta ło  p olecen ie obsadzenia  
Tam pico. E s k a d ra , z łożona z k ilk u n a s tu  to rp e ­
dowców', w y s ia n a  zo s ta ła  do T am pico  dla p o ­
p a rc ia  a k e y i, zn a jd u ją ce g o  się tam  o k rę tu  w'o- 
jen n eg o  „D e M oincs".

N ow y J o rk , 23 k w ie tn ia .
(W A T ). W o jsk a  m e k sy k a ń sk ie  o irz y m a ly  

ro zk az  sk o n c e n tro w a n ia  się ko lo  Snltillo .

Walki lądowe.
Paryż, 23 k w ie tn ia .

(W A T .) P o se ł m e k sy k a ń sk i D e łla b a n u  o trz y ­
m ał obszerne  te leg ra fic zn e  w iadom ość od  p re ­
z y d e n ta  I lu e r ty .  I lu e r ta  d o n o si m u, że n a  p ó ł­
nocne..! p o g ran iczu  M eksyku  t o c z ą  s i ę  

u  ż w a l k i  p r z e c i w  w  o j  e k  o m 1 ą  d o- 
w  y  m  a m e r y k a ń s k i m .  IV te j w o jn ie  
M eksyk  s ta je  w  obron ie  sw ego  h o n o ru  i n ie z a ­
w isło śc i o raz  o d p ie ra  b a rb a rz y ń sk i a ta k  S ta ­
nów' n a  prawna m ięd zy n a ro d o w a .

generalnym . Mileochowm jest rodow itą R osyanką 
i ma w Rosyi braci, k tó rzy  widocznie pośredniczyli 
między nią i jej mężem, a w ładzam i rosyjskiemi.

E r w & w y  s t r a p ,
(Telegr. „N. Reform y".)

Nowy Jo rk , 23 kw ietnia.
(IVAT). W ojsko, w ysłane do Colorado dla stłu ­

mienia rozruchów, k tó re  w yw ołali s tra jku jący  ro ­
botnicy, postępuje z cala bezwzględnością. Roz­
strzelano naw et wiele kobiet i dzieci.

Kopalnie w Colorado należą do R ockefellera i 
Goulda. S tra jk i i krw aw e wralki pow tarzają się tam 
ustawicznie.

PGśoitf za b?.ndyftą.
(Telegr. „N. Ref.")

Piotrków1, 23 kw ietnia. 
(WAT). Ścigany b an d y ta  Daniel okazuje nad- 

•zwyczajnn zuchwałość i w prost kpi sobie z pości­
gu. W czoraj przedpołudniem  bandy ta  ten doko­
nał zuchwałego napadu międzj Ujazdem, a Sa- 
lusiakiem  n a  podróżnych, k tó rych  pod groźbą re ­
wolweru zmusił do w ydania w szystkich pieniędzy 
i kosztowności.

Tutejsze w ładze o trzym ały w czoraj od m inistra 
spraw  w ew nętrznych telegram , polecający, aby po­
starano  się wszelkiemi środkam i o ujęcie bandyty  
Daniela. 1

Whściciel dóbr —  szpiegiem.
(Telegr. „N. Reform y".)

C zerniow ce, 23 kwietnia.
W  Sadogórze aresztow ano w łaściciela posiadło­

ści ziemskiej Milcocha i jego żonę Helenę za szpie­
gostwo na rzecz Rosyi. T rzed kilku  dniam i policya 

i przeprow adziła rew izyę u  M ilcochów, k tó re j ve- 
w nodow odzący m ek sykań sk i w  Y era Cruz zultat był dla nich bardzo kom prom itujący. Znale-

ttilory 0 cKr$u
C z y ta m y  wr „ K u ry e rz e  P o z n a ń sk im " :
W sław io n y  n ie sk o ń czo n y m  szereg iem  bez­

p rz y k ła d n y c h  n a d u ż y ć  w y b o rczy ch  ze s tro n y  
Niem ców o k rę g  św ieck i s ta w a ł o n eg d a j po n o ­
w nie  —  po ra z  c z w a r ty  wr p rze c ią g u  dw óch  
la t  —  do w yborów ' p a r la m e n ta rn y c h  W y b o ry  
w y p a d ły  d la  n a s  n ie k o rz y s tn ie . D w u k ro tn ie  
u n ie w a żn io n y  wr p a rla m en c ie  m a n d a t k a n d y d a ­
ta  n iem ieck ieg o , la n d ra ta  H alem a, d o s ta ł się 
i ty m  razem  w  ręc e  n aszeg o  p rzec iw n ik a . O trz y ­
m ali, w e d łu g  u rzęd o w eg o  d o n ie s ien ia : lTalem
84 J0  g łosów , S a s -Ja w o rsk i 7282 g lo sy , soeya- 
l is ta  107 głosowa

U b y tek  g ło sów  p o lsk ich  je s t  d o ść  zn aczn y : 
w  w y b o rach  g łó w n y ch  w  s ty c z n iu  o trz y m a ł P o ­
la k  8480 głosów ', w  w y b o ra ch  śc iś le jszych  
8759. O bydw a ra z y  zw y c ięs tw o  w łaśc iw ie  p rz y ­
p ad ło  P o lak o m  w  u d zia le , a  ty lk o  n iecn e  m a- 
afeinacye n iem ieck ich  o rg an ó w  w y b o rc zy c h  
sp raw iły , żc p rzy są d zo n o  je  H alem ow i, co w y ­
w ołało  zn an e  za jśc ia  w- Ś w ieciu . 'a r la in c n i u - 
n iew ażn ił w y b ó r I la łe m a  i w s k u te k  t -go o d b y ­
ły  się w y b o ry  u zu p e łn ia ją c e  w d n iu  30 g ru d n ia  
1012 r. N a p. Ś a s -Ja w o rsk ie g o  p a d ło  wrów czas 
7855 g łosów , n a  H a lem a 8017. Z w ycięży ł w iyc 
I la le m , a le  w y b ó r jogo p o n o w n ie  u n ie  w ażni o 
no, poniew  aż n ie  dopuszczono  d<> u rn y  w ici i 
w yborców  ro la k ó w , k tó rz y  za p isa n i b y li wr li­
s ta c h  w y b o rczy ch , d la te g o  ty lk o , że ty m czasem  
zm ienili m ie jsce  z a m ie szk a n ia , i ła rlannen t uzna 
to  za  n ie s łu szn e  i z te g o  p o w o d u  o d b y ły  się 
wmzoraj w y b o ry  raz  je szcze .

Z p o ró w n a n ia  cy fr  o d n o śn y c h  o k az u je  się, 
że liczba g ło só w  p o lsk ich  sp a d la  wr s to su n k u  
do  p rz e d o s ta tn ic h  w y b o ró w  o p rzesz ło  500 gło-> 
sów'. S ta ło  się  to  p rze d o w sz y s tk iem  clla iefO ^S e 
czas w y b o ró w  b y ł d la  n a s  n ie k o rz y s tn y , p o n ie ­
w aż z p o cz ą tk iem  w io sn y  liczn e  rzesze  ro b o tn i­
ków' P o laków ' w y sz ły  n a  ro b o tę  sezonow ą w  
g łą b  N iem iec. D la teg o  szan se  z w y c ię s tw a  z_gó- 
jy  b y ły  ty m  rat!cm  d la  n a s  b a rd z o  m aie  i ze 
zm n iejszen iem  się  g łosów  p o lsk ich  m usiano  się 
liczyć.

A g ita e y a  n a  ogó l d o b ra , w  je d n em  Nowrem, 
p ra c a  sz ła  op iesza le . D o p e sy m is ty c zn e j k r y ty ­
k i  r e z u lta t  te n  w  ż a d n y m  raz ie  n ie  d a je  p o w o ­
du . N ie w sz y s tk ie  j^^zcze s iły  w y k o rz y s ta n o  
w  d y m  o k ręg u . P rz y  b ard zo  w y tę ż o n e j, sy s te ­
m a ty cz n e j p ra c y  n aro d o w ej, o k rę g  te n . m im o 
n iew ie lk ie j b a rd z o  p rz e w a g i liczebnej h d n o śc i 
p o lsk ie j (44.780 P o lak ó w , 42.333 N iem ców  
1003 d w u jęz y cz n y ch ) n ie  p o trze b a  u w aż ać  zc 
s tra c o n y  —  o ile n a tu ra ln ie  (k as  wwboruw' h ę  
jz ie  korzą  s tn ie jsz y  m ż ty m  razem .

opuścił m iasto i zajął ok o liczn e w zgórza. ziono m iędzy mnerni k o respondencję  ze sztabem

0  p t f r o s  d l a  s ^ i f ó L  T .  S .  Ł .
( K o r e s p .  .'N. R e f o r m  y“.)

Lwów', 22 k w ie tn ia .
N a zap ro szen ie  k s . a rc y b is k u p a  B ilezcw sk io - 

go, p rez y d e n ta  N eu m a n n a  i p o słó w  T a d e u sz a  
( 'ie n sk ie g o , d ra  S ta n is ła w a  G łąb iń sk ie g o  i d ra  
E rn e s ta  M a m a ,  o d b y ła  się  w so b o tę  d n ia  18 
b. m . w  s a li  ra tu sz o w e j w e L w ow ie , k o n fe ren - 
c y a  w' sp ra w ie  p o p a rc ia  f in an so w e g o  szk ó l T . 
8 . L . d la  m n ie jszośc i p o lsk ich  w e w sch o d n ie j 
części k ra ju .  P rz e w o d n ic z y ł p . T a d e u sz  P ie ń ­
sk i. IV k o n fe re n c y i w zięło  u d z ia ł k ilk a d z ie s ią t

1 w y b itn y c h  osób z g lo n a  z ie in ia iis tw a , d ucho -

I -Y W ułJL‘’*"1 1  ttmrrjE S U H H H

Jak się Jan chałupnik 
zacierał do żeniaczki.

(Ze szw edzk iego  przetlóm aczyla  ./. K .)

S zczęściło  się J a n o w i w  w y n a ję te j cha łup ie . 
iRIial co jc-bć on sam  i jeg o  s ta d k o  ow iec. D re- 
w uitnię, oborę  i c łilew ek  ju ż  sob ie p o sta w ił, czas  
b y l p o m y śleć  o o żen k u  —  ju śc i w ed le p o w ię­
k sz e n ia  chud o b y . W ie p rz a k a  k u p o w ać  te raz , 
sk o ro  je s t  on sam  je d en , się  n ie  op łac i; ja k  b a ­
b a  w  dom  w ejdz ie , zn a jd ą  się o d raz u  ja k ie ś  od ­
p a d k i. a nuż P a ń  B óg  d z iec isk a  ześle ,w ychow a- 
się  sp o ry  p ro s iak .

T rz e b a  w am  w iedz ieć , że i k ro w y  ta k ż e  n ie 
m ia ł je szcze w  oborze ... a le  m y ś la ł sob ie , że 
n ie d łu g o  m u n a  n ią  cz e k a ć  p rz y jd z ie , jeże li się 
u d a  w szy s tk o , ja k  sobie u łoży ł, a  m ianowucie 
P e tro n e l la  z pod  la su  m a k ro w ę , co d a je  trz y  

...ekopce od je d n eg o  do ju . B y łb y  się_ już  daw no  
z  n ią  zm ów ił, ino ... hm ... ja k o , żc '(halo -w cz łe­
k u  zaw sze  s łab e  b fw a .. .  on a  ła d n a  n ie  je s t  —  
o , n ie  tn o ż n a  pow iedz ieć . O czy m a sk o śn e , w ło- 
JŃ* czerw o n e n ito  og ień , a dwra  p rz e d n ie  zęby

s tra c iła  już  ta k  daw no , że n ik t  n ie  m ógł sobie 
w y ra ch o w a ć , k ie d y  się to  s ta ło . A  n a jg o rsz e  
b y ło , że w y g lą d a ła , ia k b y  co je ść  n ic  m ia ła , t a ­
k a  b y ła  w szędzie  lw n iu ś k a . . .  szczera  d esk a . 
H a! m oże t a  ja k o ś  będzio  p rz y  B o sk ie j pom o­
cy! —  p o c iesza ł się J a n ,  ja k o  że b y ł pobożnego  
se rca .

P ew n eg o  p ię k n e g o  d z io n k a  zaw di la ł te d y  
o d św ię tn y  su rd u t, pom od lił się, ły k n ą ł sobie 
p o rząd n ie  n a  an im usz , za m k n ą ł ch a łu p ę , k lucz 
od  s ien i po łoży! pod  k am ien iem  i pu śc ił się  w  
k o n k u ry . G orąco  b y ło , aże p o t c iek i m u  c iu r­
k iem  po tw a rz y , a  tu  i m róz p rze ch o d z ił go  po 
g rzb iec ie , k iccly  s ta l pod  d rzw iam i i ju ż , już 
m ia ł je  o tw o r z y ć  W  te j chw ili z a ry e z a ła  w  o- 
borzc k ro w a , a  w  n ie g o  ja k b y  d u ch  w stąp ił. 
K ie d y  w nhodził, s ta ła  P e tro n e lla  p rz y  k u c h n i i 
w a rz y ła  k aw ę . Milo m u b y ło  w idzieć  ją  p rzy  
te m  za jęc iu .

—  N iech  będz ie  p o ch w a lo n y ! —  p rz y w ita ł 
się,

—  N a w iek i! —  odp o w ied z ia ła .
—  P rz ec h o d z iłe m  i w s tą p iłe m  zobaczyć, jak  

się wam" po w o d zi —  tłó m a c z y ł się.
—  J a k  w idzic ie , d o b rze  —  o d p a rła , poczcm  

s ta r ła  fa r tu c h e m  s to łe k  i  p ro s iła  go , żeb y  u- 
s iad ł.

O d czego  zacząć , n ie  m ia ł p o jęc ia , u n a  je d ­
n a k  nic b y ła  w  k łopoc ie .

—  A leście  się  wy s tro ili! —  dziw iła  się.
—  Z aś ta! —  o dpow iedz ia ł. —  T a k a  sa m u śk a  

tu  je s te śc ie  —  d o d a ł i k rz ą k n ą ł,  a b y  zrozu ­
m ia ła , że m a coś na m yśli, m ów iąc to

—  N ie ta k  znów  b ard zo  —  o d ez w ała  się. —  
IV obo rze  m am  K ra su lę , n a  s try c h u  pościeli n a  
d w a  łó ż k a , a  w  sk rz y n i leżą  dw ie  ły ż k i z praw r- 
(Iz iw  ego sreb ra . W  K asie  . O szczędności złożb- 
n y cii c z ek a  m nie d w ad z ieśc ia  p ięć  ta la ró w  go ­
tó w k ą .

L żej m u się zrob iło  n a  se rcu . W y  pi! p ięć  fili­
żanek  je d n ę  po d ru g ie j. T a k  się  ja k o ś  s ta ło , że 
niewuele m ów iąc p o rozum ie li się i p o stan o w ili 
iść  do  k s ię d za , d a ć  n a  zapow iedzi. P e tro n e lii 
w idzia ło  się, że n ie m a  co o d w lek a ć , n ic  dziw'- 
nego , że i J a n  b y ł te g o  sam ego  z d a n ia , sk o ro  
w ied z ia ł, że m usi w y p ić , co sob ie  sam  n aw a rz y ł.

W y sz li n a  dwmr, z a jrze li n a  K ra su lę ; J a n  p o ­
m a c a ł pośc ie l, w k tó re j  p ie rz a  je szcze  n ie  by ło , 
śreb ro  w y d aw ało  m u  się  c ien iu śk ie , n ib y  lis te k , 
je d n a  ty lk o  K ra su la  b y ła , ja k  się  p a trz y .

K ie d y  WTÓcili do  izby', p ro s iła  P e tro n e lla ,  że­
b y  za m k n ą ł oczy , bo , sk o ro  id ą  do  księdza , 
m usi się  ja k o ś  p rzy o d z ia ć  ie p e j. S p e łn ił ro zk az

ta k  a k u ra tn ie , że m u sia ła  go  sk u b n ą ć  za  -ęk a w , 
żeby' znów  p o d n ió sł oczy  do gó ry .

A le o p o k u sę  n ie tru d n o , k ie d y  p rzechodzili 
p rzez  p ło t, n ie  m ógł się pow s trz y m a ć  i z le k k a  
u sz cz y p n ą ł ją  w' nogę... i d a le j sz ed ł juz  ja k  na 
śc ięc ie . N ie  pom ogło  an i o d m a w ian ie  „O jcze 
n a sz " , a n i żeg n an ie  się Krzyże-m św ię tym .

N areszc ie  u c iek ł się do  m o d litw y  p rzed  je ­
dzen iem  ale  i to nie po m o g ło  —  sm utny ' by l, 
ja k  p rzed tem .

—  H a, d uch  je s t  sk o ry , a le  c ia ło  m dłe! —  
p o w ied z ia ł głośno d la  d o d a n ia  sob ie odw agi.

—  A m en! —  p rz y św ia d c z y ła  P c ro n e lla , p o ­
c h y la ją c  g łow ę.

U szli pó ł d rog i, g d y  sp o tk a li  się  ze S venem  
E r y k i S v  m ssonem , k tó r y  je c h a ł fu rą  z k w ia  
tk ie m  u  su rd u ta .

—  D o k ąd  ta k  w cz eśn ie?  —  z a p y ta ł. '
—  D o k s ię d z a , d a ć  n ą  zap o w ied z i —  od p o ­

w ied z ia ła  P e tro n e l la  z dum ą.
.— N ie d a ło b y  Się to  p rze in ac zy ć  —  zau w aży i 

S vcn  E ry k .
— Je zu ! —  z a w o ła ła  P e tro n e lla , ponsowne- 

jąc . Co do Jana zas, ten  ta k  się  u c ieszy ł, że o- 
m al n ie  w y k rz y k n ą ł „ d o b rz e " . A le p u im a rk o w a i 
się, p o m y ślaw szy  o k ro w ie , w iep rzku  i  reszc ie .

—  J a  b y łe m  p ie rw sz y  —  o d ezw ał się p o n u ­
ro.

i— A  co m i do  tego! —  za w o ła ł S ven  Ery L. ;— 
O bm yśliłem  sobie, żc o b e jśc ie  P e tro n e lii z mo- 
jem  razem  d a d z ą  p o rz ą d n e  g o sp o d a rs tw o .

r e t r o n e l la  n ie  m o g ła  p rz y jść  do siebie. N ie 
b y ła  p rzy z w y c za jo n a , że b y  się. ta k  o n ią  do b i­
ja n o . V Tp raw d zie  S v en  E ry k  b y ł n iezam o żn y , 
a le  p rzecie  b y ł g o sp o d a rz em ; za  m ało  m ia ła , 
żeby  m o g ła  liczym n a  b o g a tsze g o . D w ad zieśc ia  
la t  w zd y c h a  do te g o , że b y  zo s tać  g o sp o d y n ią . 
Z g o d z iła  się n a  J a n a  od  b ie d y  —  ale  oo sk ą d ż e  
m o g ła  p rzy m iszczać , ż e ---------

—  lV eźm iecie p ię t  k o ro n  o d stę p n e g o ?  —  za- 
p y ia ła  swrego  n ied o sz łeg o  n a rz ecz o n eg o .

—  N ie —  o d p a r ł Ja n .
—  N o a  sz e ść ? .
 N iem a o czern m ów ić —  u p ie ra ł się Ja r. —

J e s t  św ia d ek  n a  to , że sz liśm y  do k s ię d za , d a ć
n a  zapow iedzi

S w arzy ii s ię  t a k  chw ilę , aż  w reszc ie  u rad z ili, 
że p ó jd ą  do k s ię d z a  i pop roszą , żeby  on  ich  
ro zsąd z ił.

(D ok  n a s t .) .
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w ień s tw a , r a d n y c h  m ia s ta  L w o w a , p rz e d s ta w i­
c ie li p ra s y  i p ra c o w n ik ó w  T. S. L .

P o  z a g a je n iu  p o s ie d z e n ia  p rz e z  k s . a rc y b i­
sk u p a  B iiczew sk ieg o  i p . C ień sk ieg o  re fe re n t­
k a  sz k o ln a  Z a rz ą d u  g ł. T . S. L, p . A le k sa n d ro -  
w iczó w n a p rz e d s ta w iła  w y n ik i d o ty c h cz aso w e j 
p ra c y  oko ło  z a k ła d a n ia  szk ó ł d la  m n ie jszo śc i 
p o lsk ic h , p o d ję te j  d z ięk i d a ro w i g ru n w a ld z k ie ­
m u. Z d a ru  g ru n w a ld z k ie g o  ty lk o  40 p ro c e n t 
p rze zn ac zo n o  n a  sz k o ły  w -schodnie, trz e b a  w ięc 
w ięk szy ch  fu n d u szó w  n a  te n  cel, g d y ż  n ie z a le ­
żnie od  b ie żą cy c h  p o trz e b  T . S. L. p o w in n o  się  
p o s ia d a ć  s p e c y a ln y  k a p i ta ł ,  a b y  zap o b ied z  za- 
m jk a n iu  ca łe g o  sz e reg u  szk ó ł. R e fe ra t  sw ój 
z a k o ń c z y ła  a p e le m  d o  ca łe g o  sp o łe cz eń stw a , 
a b y  d a le j zb ie ra ło  in te n z y w n ie  sk ła d k i.

P o  re fe ra c ie  n a s tą p i ła  o ży w io n a  d y sk u sy a , 
w  k tó re j  je d n o m y ś ln ie  w y p o w ied z ian o  się p rz e ­
ciw  z a m y k a n iu  sz k ó ł i o św iad czo n o  się  za p o d ­
ję c ie m  a k c y i p o w sze ch n e g o  o p o d a tk o w a n ia  c a ­
łego  sp o łe cz eń s tw a  n a  ce le  o św ia ty  n a ro d o w e j. 
W  ce lu  p rz e p ro w a d z e n ia  te j a k c y i w y b ra n o  
sp e c y a ln y  k o m ite t,  a  k s . a rc y b isk u p  B ilczew - 
sk i p rz y rz e k ł za p ew n ić  c z jn n ą  pom oc d u c h o ­
w ieństw a. w  je d n a n iu  fu n d u sz ó w  n a  T  S. L  
W  k o ń c u  p o d n o sz o n o  ta k ż e  wra d liw o ść  u s ta w y , 
c z y n ią ce j ję z y k  w y k ła d o w y  w  sz k o łac h  za le ­
żnym  od g m in y .

Z eb ran ie  z a k o ń c z y ł g o rą c e m  przem ów ien iem  
p rezes  T. S. L . d r  B a n d ro w sk i, d z ię k u ją c  ks. 
a rc y b isk u p o w i i w sz y s tk im  ze b ra n y m  za  ży ­
cz liw ość d la  T o w a rz y s tw a .

N a s tró j z e b ra n ia  o b ja w ił s ię  o d raz u  czynem : 
o b ec n y  n a  z e b ra n iu  k s . k a n o n ik -H e n ry k  B ad en i 
z łoży ł do  r ą k  re fe re n tk i  p rz e k a z  do  B a n k u  k r a ­
jo w eg o  n a  d z iesięć  ty s ię c y  k o ro n , a b y  —  ja k  
s ię  w y ra z ił  —  „z ro b ić  d o b ry  p o c z ą te k 11, H o j­
n em u  o f ia ro d a w c y  p o d z ięk o w a ło  zeb ran ie  hu- 
cznem i o k la sk am i.

Cflyiiory do Budy m. Mo&m
K ra k ó w , 23 k w ie tu ia .

J a k  w iadom o , wy b o rc y  s ta re g o  K ra k o w a  
d z ie lą  się  n a  t r z y  k o ła , z k tó ry c h  w y b ie ra  k a ­
żde  24 rad c ó w . W  k o le  I. (k u ry a  in te l ig e n c j i)  
op rócz  w y b o ró w  ze s fe r  u rz ę d n ic z y c h  i z w ol 
n y c h  zaw ed ó w , g ło su ją  ta k ż e  w sz y s tk ie  te  oso­
b y , k tó re  bez  w zg lę d u  n a  sw o je  w y k sz ta łc e n ie , 
opłaca'-} co n a jm n ie j 32 K  roczn ie  p o d a tk u  oso- 
b is to -d o e h o d o w e g o . P o zb aw ie n i zaś są  p raw  
w y b o rc zy c h  o b y w a te le , n a le ż ą c y  d o  in te lig e n ­
c j i ,  o ile  n ie  o p ła c a ją  o w ych  32 K  ro cz n eg o  
p o d a tk u  o so b is to -d o ch o d o w eg o . ro z b a w io n ą  
je s t  ró w n ież  p ra w  w y b o rc z y c h  c a la  fa la n g a  
p o d u rz ę d n ik ó w  i s łu ż b y  p a ń s tw o w e j.

Co t r z y  la ta  u s tę p u je  p o ło w a  ra d c ó w , p rz y ­
p a d a ją c y c h  n a  k a ż d e  k o ło  i n a  k a ż d y  o d d zia ł 
w y b o rc zy .

O b ecn a  l is ta  w y b o rc ó w  s ta re g o  K ra k o w a  
s k ła d a  się  ogó łem  z 10.236 •wyborców . K o ł o  
I. ( in te lig en e y a )  sk ła d a  się  6 .640 w y b o rcó w , 
K o ł o  II. (k u ry a  rea ln o śc i)  p o s ia d a  w  k u ry i 
w ie lk ie j w łasn o śc i 306, w  m a łe j w łasn o śc i 1 .166 
w y b o rcó w , raz em  1.472. W  K o l e  H I. (k u ry a  
h a n d lu  i  p rzem y słu ) w  g ru p ie  w ie lk ieg o  h a n d lu  
1 p rze m y słu  p rz jrp a d a  108, w  g ru p ie  rę k o d z ie l­
n ik ó w  460, w  m aiym  h a n d lu  i  p rze m y śle  1 .556 
w y b o rcó w . O gółem  p rz y p a d a  n a  H I. k o ło  2124 
w j b o rców .

W  K o le  I. p rz y p a d a  n a  1 ra d c ę  276 w ybor- 
w w . W  k o le  n .  p rz e c ię tn ie  61 w y b o rc ó w  w y ­
b ie ra  je d n e g o  ra d c ę , a  w  k o le  III . 88  w y b o r­
ców . N a jb a rd z ie j u p rz y w ile jo w a n y  je s t  o d d zia ł 
w ie lk ie j w łasn o śc i, g d z ie  1 r a d c a  p rz y p a d a  n a  
25 w yborców , o raz  o d d z ia ł w ie lk ieg o  h a n d lu  
i  p rze m y słu , g d z ie  1 r a d c a  p r z jp a d a  n a  11 w y ­
b ó r cóy;,

F o w y ż sze  d a ty  o d n o szą  się  do  d aw n e g o  K ra ­
k o w a . G m iny  p rz y łą c z o n e  o trz y m a ły  p rz e jśc io ­
w e  p raw e w y b o rc ze , lecz  b ez  p o d z ia łu  n a  k o ła  
W yborcze. K a ż d a  z g m in  p rz y łą c z o n y c h  w y b ie ­
r a  w  za sa d z ie  je d n e g o  c z ło n k a  P .ad y , ty lk o  
K ro w o d rz a  i P ła sz ó w  w y b ie ra ją  p o  2 rad c ó w . 
R a ze m  w y b ie ra ją  g m in y  p rz y łą c z o n e  15 r a d ­
ców ; c a la  R a d a  lic zy  obecn ie  87 radców .

P o  p rz y łą c z e n iu  P o d g ó rz a  p rz y p a d a  n a  tę  
n o w a  dz ie ln icę  16 ra d c ó w , a  c a ła  R a d a  m ie jsk a  
liczy ć  w te d y  b ęd z ie  103 rad c ó w .

I n te re s u ją c y  je s t  w y k a z  k a te g o ry i  w y b o r­
ców , u p o w aż n io n jrćh  do  g ło so w a n ia  w  k o le  1. 
a  z a raze m  d a ty  co d o  ilo śc i w y b o rcó w . D a ty  te  
o d n o sz ą  się je szc ze  do  w y b o rc ó w  z ro k u  1903, 
g d y ż  o s ta tn ie  w jb o r y  z ro k u  1911 n ie  z o s ta ły  
je szc ze  s ta ty s ty c z n ie  o p raco w an e . D a ty  te  je ­
d n a k  m o g ą  s łu ż y ć  za  w zó r, o b ja śn ia ją c y  sk ła d  
I . k o ła .

| W  ro k u  1908 b y ło  u p raw n io n y c h  do  g lo so ­
w a n ia  w  k o le  I. o gó łem  4.31 L w y b o rc ó w , w  
tern  3 .805 m ężczy zn , 536  k o b ie t. D uchow ni 
św ieccy , ra b in i i  k a z n o d z ie je  p o s ia d a li 123 
g ło sy , k la s z to ry  32, u rz ę d n ic y  państw ow a 
1.471, au to n o m ic zn i 275 , z a k ła d ó w  p u b lic zn y c h  
77, o so b y  w o jsk o w e 60, p ro fe so ro w ie  u n iw er­
s y te tu  i A k a d e m ii s z tu k  p ię k n y c h  134, szk ó ł 
ś re d r ic h  333 , lu d o w y ch  i w y d z ia ło w y c h  318, 
a d w o k a c i i n o ta ry u sz e  141, le k a rz e  i  m a g is trz y  
ch ir. 184, d o k fo row ie in n y c h  w y d z ia łó w  8, 
te c h n ic y  42 , m a g is tro w ie  f a r m a c j i  61, p ra w n i­
c y  z e g z am in am i' te o re ty c z n e m i 2, re d a k to ro -  
w ie 35  g ło só w . Z o p ła c a ją c y c h  n a jm n ie j 32  K  
p o d a tk u  o so b is to -d o ch o d o w eg o , p e n sy jn e g o  lub  
re n to w e g o  b y ło  u rzę d n ik ó w  p ry w . 247 , k a p i­
ta lis tó w , re n ty s tó w , w łaśc ic ie li d ó b r  i  r e a ln o ­
śc i 300 . p rze m y sło w có w  292, in n y c h  osób  190.

Z ta b e li  te j  o k az u je  się, że w  k o le  I. u p ra ­
w n io n y ch  j e s t  do  w y b o ru : k le r  św ieck i i r e p re ­
z e n ta n c i k la sz to ró w , u rz ę d n ic y  p a ń s tw a , k ra ju ,  
g m in y , p ro fe so ro w ie  i n au c z y c ie le , o fice row ie  
w  s ta n ie  n ie c z y n n y m , o raz z za w o d ó w  w o l­
n y c h : a d w o k a c i, n o ta ry u sz e , le k a rz e  i  m a g i­
s tro w ie  fa rm acy i, d o k to ro w ie  faku lte tów ', t e ­
c h n ic y  a  w ięc  a rc h ite k c i i  in ż y n ie ro w ie . P o n a d ­
to  m a ją  p ra w o  g ło su  o d p o w ied z ia ln i re d a k to -  
row ie  czaso p ism  i p ra w n ic y , k tó r z y  m a ją  u k o ń ­
czone eg zam in u  rząd o w a . W re szc ie  w  te ra  k o le  
g lo su je  g ro n o  w y b o rc ó w  z t j i u ł u  o p ła ca n ia  
n a jm n ie j 32 K . p o d a tk u  o so b is to -d o ch o d o w e­
go , re n to w e g o  i p e n sy jn e g o .

N a jlic z n ie jsz ą  g iu p ę , m a ją c ą  p ra w o  g ło su  
w  k o le  I , s ta n o w ią  u rz ę d n ic y  p ań s tw o w i, a u to ­
n o m iczn i i p ry w a tn i.  J e ż e li  się  do  te j g ru p y  d o ­
lic zy  je szc ze  e m e ry to w a n y c h  o fice ró w  i w d o ­
w y  p o  u rz ę d n ik a c h , to  p rz jrp a d a  n a  n ią  o k rąg ło  
52%  w sz y s tk ic h  w y b o rcó w  te g o  k o la .

D ru g ą  n a jlic z n ie jsz ą  g ru p ę  w y b o rc ó w  s ta n o ­
w ią  p ro fe so rz y  i  n a u c z y c ie le  w sz e lk ie j k a te g o -  
ry i, n a  n ic h  bow iem  p rz y p a d a ło  w iifk u  1908 
p rzeszło  18%  o g ó łu  w y b o rcó w . N a  zawro d y  
w o lne  p rz y p a d a ło  o k rą g ło  1 1 % , n a  k le r  oko ło

4 % , n a  k a p ita l is tó w  i  re n ty  s tó w  7 % o g ó łu  w y ­
b o rcó w . V

O becn ie ilo ść  w y b o rc ó w  w z ro s ła  w p ra w d z ie  
znaczn ie , a to li s to s u n e k  p ro c e n to w y  poszcze- 
g ó k y c h  k a t e g o r j j  p o z o s ta ł bez  po w ażn ie jsze j 
zm iany .

Z s a l i  i f f t i E C & i r t o w e j i .
S y m fo n ic zn y  koncert w iedeńsk ie j o rk iestry  
„T o n ku n stle rvere in “ pod  d y re k c y ą  Oskara  

Nedbala.
K oncert w czorajszy był końcow ym  akordem  te ­

gorocznego sezonu m uzycznego, a  zarazem  jego 
koroną; energiczny kierow nik dyrekcyi koncer­
tów krakow skich, p. Teofil T r z c i ń s k i ,  nie 
m ógł znaleść lepszego i godniejszego zakończenia 
dla m inionego cyklu  koncertów  nad  zgotowanie 
tych  godów m uzycznych, jakiem i były  kompozy- 
cye, w ykonane przez u luoioną u nas orkieBtrę 
„T onkunstle ivereinu“. W ytw orny  pod w zglęaem  
artyzm u kierow nik p. T rzciński je s t bezw ątpienia 
tw órczym  czynnikiem  dla m uzycznej k u ltu ry  n a­
szego m iasta; czynnikiem  tern cenniejszjm , że o- 
partym  na pobudkach idealnych, w yrosłych z p ra­
w dziwego um iłow ania sz tuk i: trudno  bowiem
przypuścić, by urządzenie koncertu , vrs konanego 
siłami 70 sprow adzonych z W iednia m uzyków, 
mogło poza sukcesem  m oralnym  przynieść inieya- 
torow i jaKąkolw iek korzyść m ateryalną. Że ogół 
m uzykalny K rakow a ocenia należycie i z uznaniem  
tę  praw dziw ie tw órczą p racę p. Trzcińskiego, do­
wodem sala koncertow a szczelnie w ypełniona pu­
blicznością.

Nie pam iętam  u nas koncertu  o program ie tak  
przem yślanym  i organicznym ; program  jak b y  w y­
ciosany z jednego bloku, a  w nim cztery dzieła, 
a  raczej cztery e tapy  rozwojowe symfonii: Betho- 
vena sjrm fonia dziew iąta (oczywiście bez finału  ze 
w zględu n a  b rak  chóru w K rakow ie), W agnera 
W stęp parsifąlow ski, R. S traussa Don Ju a n  i F ry ­
deryka  D eliusa poem at sym foniczny „Taniec źy- 
cia“ ; a  więc czterech kom pozytorów , reprezentu­
jących  przodującą dzisiaj niew ątpliw ie sym fonicz­
ną m uzykę niem iecką. Delius bowiem jkst także 
Niemcem, a nie Anglikiem (jak podano w zapow ie­
dziach koncertu); urodził się w praw dzie w  Anglii 
(w r. 1863), lecz nochodzenie jego niemieckie. U- 
tw ór jego był d la  nas zupełną nowością i stw ier­
dził zdania, jak ie k rąży ły  u nas o jego m uzyce: 
że jest to  k rańcow y w ykładnik  m odernizm u, że 
głów ną rolę w  niej odgryw a kolory t, że nie mo­
żna je j uwolnić od zarzutu  teatra lności i sztuczne­
go patosu , no trącającego nieraz o nu tę banalną, 
że m istrzostw o i w yrafinow anie techniki instrum en­
ta lnej posuw a do m ożliwych granic, że przesubtel- 
na harm onia, posługująca się bu jną chrom atyką 
i enharm onią, przesyca ją  egzotycznym  tonom. 
N ad dziełem swojem um ieścił Delius m oito  z „Z ara­
tu s try " , idąc za tendencyą dzisiejszej m uzyki, s ta ­
rającej się o snucie psychologicznego przędziw a 
i sk łan ia jącej się k u  filozoficznej poezyi N ietzsche­
go (por. S trausa  Z aratustra!) A naliza psycholo­
giczna stanow i p u n k t ciężkości innne) kompozy- 
cyi D eliusa: u tw oru chóralnego pod ty tu łem  „Msza 
życia"; je j dopełnieniem  je s t w ykonany  przez 
Tonkilnstlerów  „Taniec życia", przy  całem  skom ­
plikow aniu jasny  i p lastyczny  w budowie, w środ­
k ach  technicznych dyskretny , nic bez związku z 
m uzyką D ebussy‘ego i egzotyką m uzyki dalekiego 
Zachodu: tam  bowiem w  podzw rotnikow ym  świę­
cie F lo rydy  tkw ią liczne p ierw iastk i m elodyjne i 
rytm iczne m uzyki D eliusa: „K oanga" „A ppalagia" 
i „Życie m orza" oto kom pozycye Debiusa, n a j­
ściślej splecione z życiem N egrów  am erykańskich  
i ich fan tastycznym  światem .

Z p arty tu ry  D eliusa w ydobył dyrygent, p  Ned- 
bal, w szystkie św iatła  i w szystk ie barw y, znajdu­
jąc  tu ta j pole d la  w yładow ania sw ego fascynują­
cego tem peram entu. S traussow ski „Don Ju a n "  
m iał swój idealny  polot,A llegro i Scherzo IX  sym­
fonii poryw ającą rytm em  i dynam iką moc ży­
wiołu.

D yrygent i w ykonaw cy bjdi przedm iotem  en­
tu z ja s ty cz n e j owacyi,

Dr Jó ze f Reiss,

tiCROfolKM .
K r a k ó w .  23 kwietnia.

0  k llpro  K rzys łtć fc ró w . W  niektórych pismach 
krikowbkich pojawiła się wiadomość, i i  tntejsza 
miejska kasa Oszczędności wraa a Bank:am krajo­
wym wdrożyły akcję, relem zakupienia po połowią 
Krzyiztofordw na umieszczenie swoioh bfnr po od­
powiednie] restauracji gmachu, i ze w tej sprawie 
'aawił w Krakowie dyrektor Banku krajowego we 
Lwowie p. dr Michalski.

O l’e zdołaliśmy Btwierdzić, to rzecsywiśsi* myśl 
taką podnieśli obecni właściciele Erzysitorcrów, ale 
dotąd nie podjęto żadnych kroków,. celem zrealizo­
w an a  tego plnan. P. dr Michalski bawił ostutnle- 
mi czasy w Krakowie podczas Swląt Wielkanoc­
nych n swojej rodziny, lecz żadnych pertraktacyj 
w tej spranie nie prowadził Krakowska filia Pan- 
tn  krajowego n a  wynajęty Kk*l ra piacn Szcze­
pańskim od Towarzystwa rolniczego na lat dwa- 
dzhsda, i dopiero po upływie tego teiminn kwe- 
stya lokalu stanie się dla instytucyi aktualną.

Co do m iejsfej kasy Oszczędności, to należy pod­
nieść, że ani W ielki jej Wydslał, ani komisja kon­
trolująca, projektem kopna Krzysztoforów si« nie 
zajmowały.

Budowa kościoła W  tę tn ik a c h . Wczoraj obrt- 
dowała sekeya ekonomii zna nad sprawą wynora 
miejsca pod budowę kościoła w Dębnikach i w myśl 
wniosków, wybranego dla tej sprawy gnbkomitetn, 
zgodziła się na bndowę kościoła w miejson, przez 
fen snbLomłtet zaproj'ektowanem na gruntach, na­
bytych od wojskowości.

Fróbnr lekcyę dla analfabetów w łasnym  syste­
mem zadem onstrow ał w  krakow skiem  K asynie 
oficerskiem  p. Ju liusz Gabel, nauczyciel z B uda­
pesztu. P rzyprow adzono d la próby jednego żoł­
n ierza N iem ca, jednego W ęgra i jednego Polaka, 
w szystk ich  trzech  zupełnych analfabetów . W  prze­
ciągu kw adransa  p. Gabel zdołał sw oją m etodą 
nauczyć ich czy tać i pisać pięć liter. Obecnych 
było n a  w ykładzie bardzo wielu w ojskow ych, 
w śród nich gen. BóLm-Ermolli, Korda, Nastopil, 
Zaleski, b rygadyerzy  Le G ay i  H aam . M etoda p. 
G abla od r. 1906 zalecona je st przez m inister­
stwo w ojny do  nauk i w  w ojsku, is tn ie ją  też ele­
m entarze d la  żołnierzy-analfabetów , ułożone na 
podstaw ie te j m etody w  języku  niem ieckim , w ę­
gierskim . chorw ackim , czeskim, a za  g ran icą  w  
rosyjskim . P rzed  paru  la ty  m iano przygotow ać

także elem entarz polski, lecz jakoś nie przyszło 
to  do sku tku

M etoda p. G abla polega na tern, że obraz i 
dźwięk każdej lite iy  w iąż®  on w pam ięci uczące­
go się z p lastycznem  w yobrażeniem  z życia co­
dziennego. Ale nie je s t to  tak , jak  dotychczas 
byw ało w elem entarzach, że n. p. przy  literze o 
m alow ano osła, przy literze a anioła i. t. d. W yo­
brażenia dobierane przez p. Gabla są tego rodza­
ju, że zaw ierają w sobie również k sz ta łt danej li­
te ry , n. p. chłopak W ik to r w yciągnął ręce w gó­
rę ponad głowę, tw orząc literę w, O skar utw orzył 
z rąk  literę o i. t. d. N auczyciel ma uczącem u się 
te  figury pokazyw ać i rysow ać w konturach , po­
tem  uczeń sam próbuje rysow ać liniami szkicowo 
k sz ta łty , k tó re  mu pokazuje( gryzmoli, ale z tych  
g iyzm ołów  ostatecznie przecież w ylania się lite ra  
a, o i t  d.), i tu  już nauczyciel może dalej z ucz­
niem prow adzić proces ab s tra k c ji. M etoda ma 
w ięc tę  zaletę, że nie uczy liter, jako  znaków  ab- 
s trak c j m ych, lecz raczej jako  kształtów  m alar­
skich. Pożądanem by było, żeby nasi nauczyciele 
ludow i także zainteresow ali się tą  m etodą, gdyż 
oczywiście nadaje się ona dla dzieci jeszcze le­
piej, niż d la  dorosłych analfabetów . P. Gabel, 
k tó ry  zupełnie bezinteresow nie apostołuje sw oją 
m etodę i pragnie ty lko  tego, żeby pam ięć jego 
nazw isk# zw iązana by ła  z zupełnem w ytępieniem  
analfabetyzm u, chętnie udziela wszystkim  infor­
m ac ji. A dres jego jest: Budapeszt, O kacfauca 54.

Z te a tru  m iejskiego. Dziś, jako  w  trzy sta  pięć­
dziesiątą rocznicę śmierci W iliam;. Szekspira, 
w szystkie te a ł ry  w  Europie, ku  uczczeniu jego 
pam ięci, g ra ją  jego dzieła. I  nasz tea tr , chcąc ze 
swej strony  oddać hołd pam ięci genialnego tw ór­
cy, daje „H am leta" z. p. S tanisław skim  w  roli ty ­
tułow ej. p. W ielandów ną w  roli królow ej i z p. 
A dą Bayer-Zaw iejską w roli Ofelii. P rzedstaw ie­
nie „H am leta", jak  zawsze, rozpocznie się o go­
dzinie 7.

Z Tow arzystw a historycznego. Koło krakow­
skie zaprasza na zwyczajne zebranie, która się od­
będzie w s«li seminarynin archeologicznego (ulica 
św, Anny L. 12, Biblioteka Jagiellońsko). Porzą­
dek dzienny: 4) Profesor Stanisław Smolka: „Dwa 
łagodnienia z czasów Jagiełły". 2) Komunikat za­
rządu w sprawie referatów z literatury pohkiej hi­
storycznej w ob ’ych czasopismach I w sprawie re­
w izji podręczników szkolnych. 3 ) Sprawy bieżące.
4) W pieski czLnków. —  Goście, wprowadzeni przez 
członków, maią wstęp wolny.

Zawody w  p iłkę nożną. Po dw uletniej blisko 
pauzie spo tka się „C racovia“ w niedzielę 26 b. m. 
z „C zarnym i" ze Lwowa. O statni m atch zakończył 
się, ja k  wiadom o, porażką K rakow ian w  stosun­
ku  3:1.

Z Tow. P olska sz tuka  stosow ana. W alne zgrom a­
dzenie T ow arzystw a „P olska sz tuka stosow ana" 
odbędzie się dzisiaj, w e czw artek o godzinie 6.30 
wieczorem w  lokalu  T ow arzystw a (ul. BiskuDia
5). Porządek  dzienny zaw iera: Spraw ozdanie ro­
czne, oraz w ybory do w ydziału i kom isyi kon tro lu ­
jącej. W  razio Krak u  kom pletu następne w alne 
zgrom adzenie odbędzie się tegoż dn ia o godzinie 
7 wieczorem .

Z  Tow . knlonij w akacyjnych. Posadzenie wy- 
dzhłu Tow. kolonij wakacyjnych dla uczniów szkół 
średnich Krakowa i Podgórza" odbędzie się w  so­
botę, 25  b. in., o godzinie 5 i pół w  sali gimna­
zjum św. Jacka pod przewodnictwem rektora Ka­
zimierza Morawskiego. Na porządku dziennym spra­
wy w»ine i  pilne, dlatego udział wjzystzich człon­
ków pożądany.

Techniuy lw o w scy  w  Krakowie. Jatro przy­
jeżdża do Krakowa wycieczza słuchaczów politech­
niki lwowskiej, złożona z 40  uczniów, ce em zwie­
dzenia robot olmło zasklepienia Rudawy, obwało­
wania W isty ores robót około bndowy Kanałn pod 
K_ ikuwem. Z wycieczką przyjeżdżają profesorowie: 
dr Mataktewiez i dr Łopuszański. W  sobotę uda 
się wyoitczka do Brzeźnicy dla zwiedzenia robót 
kanałowych.

Święcone w  T cw . w eteran ó w  wojekowych  
odbędzie się 26 b. m., o godzinie 3 po południu, 
w lokaln przy ulicy Garbarskiej 11.

W ycieczki po Krakowie pod przewodnictw em  
dra  M. Żm igrodzkiego, u rządzane staraniem  a k a ­
dem ickiego K oła „S traży  P olskiej", rozpoczną 
się w bieżącą sobotę (25 kw ietnia) zwiedzaniem  
W aw elu-Zam ku. Zbiórka przed k a ted rą  o w pół do 
3 po południu. U aział w  wycieczce za  poprzed- 
niem  zgłoszeniem się w  akad . K ole S. P . (Gołę­
bia 1. 20) m iędzy 12— 1 i  6—8; 10 hal. od osoby. 
D rugą w ycieczkę wypełni obchód m iasta  (Bibi. 
Jagiell., kościół św, A nny, św. W ojciecha, św. 
K rzyża, rondel, m ury m iasta, Sukiennice). N a­
stępne w ycieczki obejm ą kościół N. P. Maryi, k a ­
ted rę na W aw elu, K azim ierz, kośc io łj D om inika­
nów, F ranciszkanów  i św. P io tra.

Akcya przeciw kasyerkom i bufetowym. Magi­
s tra t m. K rakow a w drożył akcyę, celem usunię­
cia z nocnych lokalów  żeńskiej służby, a w ięc 
bufetow ych, kelnerek, m uzyicantek, kasyerek  itd., 
gdyż, ja k  odnośny referen t stw ierdził, osoby te  
„szerzyły zepsucie, zachęcając obecnych gości do 
nadm iernego picia alkoholu". D otąd polecono u- 
sunąć żeńską służbę z 15 lokalów . Osonny organ 
kontro lny  obcliudzi lokale i bada istn iejące tam  
stosunki Rów nież m ag istra t zajm ow ał się zam y­
kaniem  szynków  w  niedziele i św ięta. Spraw ę tę 
odroczono aż do przyłączenia P odgórza do K ra­
kow a, aby  w prow adzić jeilpołite w  tej kw estyi 
postępow anie.

Zapiski policyjne. W  kościele św. S tanisław a 
na Skałce skradzione w czoraj przed  południem  
srebrny lich tarz z' o łtarza. Spraw cy nie ujęto.

Do m ieszkania Rozalii K reim llerow ej p rzy  ul. 
rab ina  Meiselsa w łam ali się w czoraj jacy ś zło­
dzieje i skrad li rozm aite przedm ioty w artości 300 
koron.

Za kradzież w  służbie aresztow ano służącą 48- 
łe tn ią  Maryę Zychiewiczównę.

Z kraju.
Tarnów , 22 kw ietn ia. (Uzupełniający w ybór do 

R ady  pow iatow ej. —  Zjazd sokoli.) W  sali R ady  
pow iatow ej odbj-ł się uzupełniający w ybór jedne- 
gc członka Rady pow iatow ej z ku ry i m iasteczek 
Ryglice-Tuchów  w m iejsce zm arłego niedaw no 
odw okata  d ra  M Gałeckiego. W ybrany  został po 
seł d r A ntoni M atakiewicz.

W  niedzielę 26 b. m. odbędzie się tu  zjazd de­
legatów  H  okręgu sokolego. Obok obfitego p ro g ra­
mu spraw ozdaw czego i  w yborów , obrady  dotyczyć 
będą w iększych uroczystości gniazd okręgu  w  r. 
1914 ja k  pośw ięcenie sokolni w Dąbrowie, dziesię­
ciolecie i pośw ięcenie kam ienia w ęgieln igo pod 
gmach w łasny w Zakliczynie. W  przeddzień zja­
zdu w ieczorem  odbędzie się w  sali restau racy jnej 
n a  dw orcu zebranie tow arzyskie. W  dniu zjazdu 
delegatów  o godzinie i2  w  południe odbędzie się

w  w ielkiej sali „Sokoła 1“ uroczyste ślubowanie 
tarnow skich drużyn skautow ych. Imieniem okręgu 
przemówi dr F lis z Nowego Sącza, a  delegaci w e­
zmą grem ialny udział w te j uroczystości-

Rzeszów, 22 kw ietnia. (Nieszczęśliwe w ypadki. 
Dzień d la dzieci. —  Z Lutni. —  Samobójstwo). 
W  czasie próbnych ćwiczeń oficerów 6 pu łku u ła ­
nów, k tó ry  w dniu 26 b. m. u rządzają wyścigi, 
spadł z konia przy  braniu bardzo w ysokiej p rze­
szkody porucznik tego pu łku  porucznik K lotzberg. 
Je d n a  noga została w strzem ieniu i porucznik w 
pełnym galopie w leczony był przez kom a około 
600 m etrów. S tan  nieszczęśliwego zdaje się być 
beznadziejnym . W  dzień W ielkiego p ią tku  również 
na placu ćwiczeń, przew rócił się porucznik K oe­
nig w raz z koniem. K oenig odniósł dotkliw e obra­
żenia, koń  zaś ze złam aną nogą biegł jak  oszalały 
na trzech  nogach ku  m iastu, znacząc drogę obficie 
krw ią. Biedne zwierze zastrzelono.

Rzeszów nie może narzekać n a  brak  rozryw ek 
i przyjem ności. N iedawno gościł u nas Lelewicz ze 
sw ą operetkow ą trupą. Obecnie, mimo cokolwiek 
spóźnionej już pory, zapow iedziano p rzedstaw ie­
nie dzieci szkolnych na dochod biednych dzieci, 
n a  dzień 2 m aja, i koncert „L utni", k tó ra  siłami 
stu osób, ze w spółudziałem  m uzyki w ojskow ej 40 
pp. zanrodukuje w dniu 10 m aja w span iałj u tw ór 
m uzyczny p. t.: „N oc" Ju lian a  O ttona.

W zeszłym tygodn iu  nopełnił tu ta j sam obójst­
wo b. kupiec galan tery jny  K ostkiew icz, k tó ry  w 
osta tn ich  ła tach  by ł w spólnikiem  P acho tty , w ła­
ściciela banku zastaw niczego, Siedmdziesięciokil- 
ku le tn i starzec da ł do siebie dw a strzały , k tóre 
spow odow ały śmierć. Pogrzeb odbył się w  dniu 
21 b. m. P rzyczyną sam obójstw a by ła ru ina  finan­
sowa.

K r o n i k ?  I w e w b a .
Budżet m. Lwowa. Posiedzenie R ady  m. Lwo- 

w a, d la  obrad nad  budżetem  n a  r. 1914, odbędą 
się dzisiaj i ju tro .

Nowy docent. Minister oświaty zatwierdził u- 
chwałę grona profesorów, dopuszczającą, jako do­
centa piywatnego prof. szkoły państwowej przemy­
słowej we Lwowie, dra Emila Petzolaa, dla języ­
ka i literatury niemieckiej na wydziale filozoficz­
nym uniwersytetu we Lwowie.

X III wifCZÓr klasyczny. AKademlckie Kołc ar­
tystyczne miłośników dramatu klasjeznego, zachę­
cono powodzeniom, ktńrem cierzyły się jego przed­
stawił nia w Warszawie i  entuzyasl/cznem wprost 
pizyjęciem, tak z t  strony pablicitsści, jak I prasy 
warszawskiej, poB‘anowi*o zaznajom'Ó ze swą dzia­
łalnością publiczność lwowską. Dnia 2 7 b. m. ode­
graną będzie we Lwowie w teatrze miejskim zna­
komita komedya Pianta „Strachy*5 (Mostellarła), 
którą w piątek. 24  b. m,, wys'awia Koło w Kra­
lowie. _ Spodziewać s ’ę naliży, że sukces Koła mi­
łośników dramatn klajycznego n’e mniejrzy będzie 
we Lwowie, niż był dwa lata tomu w Waiszawie.

Z dzielnie polskich.
Jubileusz Krogmca. Z W arszaw y piszą nam :
W  gronio przyjaciół i  licznych zwolenników 

ta len tu  znanego poety , sa ty ry k a  i hum orysty  Kro- 
gulca (Antoniego Orłowskiego) postanow iono 
uczcić jubileusz 25-lecia znojnej jego p racy  lite­
rack iej odpowiednim  obchodem. S taraniem  tego 
g rona odbędzie się w  lokalu  klubow ym  Tow. li­
tera tów  i  dziennikarzj- (B racka 1. 5) w sobotę 2 
m rja  o godz. 6 zebranie jubileuszowe, celem do­
ręczenia jubilatow i odpowiedniego d am  od ko le­
gów  po piórze, przyjació ł i w ielbicieli jego ta len ­
tu , oraz w spólnego spędzenia wieczoru.

Pościg: za bandytą. Zamieszczone n a  stronicy  
pierw szej inform acye telegraficzne z P io trkow a 
stw ierdzają, że bandy ty  D aniela Szteffera do tąd  
nie schwytano, Tym czasem , uchodząc przed pości­
giem, znaczy on ślady swoje n ieustannie m order­
stwami. I  ta k  onegdaj w ieczorem  bandyci —  p ra ­
w dopodobnie z szajki D aniela ■— zam ordow ali 
w ieczorem  kilkom a w ystrzałam i z rewolw erów 
stróża nocnego w  Sulejowie. Morderstwu, dokona­
no przez zemstę, gdyż ten  sam stróż zaw iadom ił 
policyę, że „D aniel" schronił się swego czasu u 
b ra ta  swego Michała.

B rat ten, aresztow any przed kilku  dniami, 
zm arł w więzieniu z powodu otrucia. T rucizna 
znajdow ała się w  jedzeniu, przysłanem  m u jako ­
by od krew nych. W  ten  sposób chciano „uprząt­
nąć" niew ygodnego św iadka, k tó ry  m ógł dać 
w skazów ki o zbrodniach Daniela. W szyscy, k tó ­
rzy  niegdyś św iadczyli w sądzie przeciw  D anie­
lowi, uk ryw ają  się z obaw y zemsty. Daniel liczy 
29 la t, a  w edług zeznań ojca, zaczął kraść już w 
12 roku życia.

ś w i a h .
Przestępca kryminalny burmistrzem. Przedw czo­

ra j uwięziono, w  Berlinie w iceburm istrza pom or­
skiego m iasta  K óslin pod zarzutem  caiego szeregu 
przestępstw . Uwięzienie tak ie j osobistości w yw oła­
ło już senzacyę, k tó rą  atoli zw iększają inne oko­
liczności, P rzebieg spraw y był następujący. P roku- 
ra to ry a  państw a w Berlinie w ezw ała burm istrza 
wspom nianego m iasta  d ra  P uscha i wiceburm istrza 
d ra  E dw arda A lesandra, ażeby p-zybyli do Berlina 
w spraw ie pola lotniczego pod Kbslinem. Zaledwie 
w iceburm istrz A lexander zainstalow ał się w  hotelu 
p o lic ja  uw ięziła go i natychm iast przesłuchała.
0  co chodziło? Oto dzięki przypadkow i prokurato- 
rya dow iedziała się, że d r E dw ard  A lcxander, w ice­
burm istrz m. K oslinu nazyw a się rzeczywiście 
Torm ann, o k tórym  wiadom e są następujące szcze- 
g ó ł j :

W  roku  1907 był Torm ann pisarzem , a  następnie 
asystentem  biurow ym  K asy  oszczędności w Nieder- 
barnin pod Berlinem. P racow ał tam  do roku 1910
1 cieszył się dobra opinią. Ale okazało się, że sprze­
niew ierzył on 5.000 m arek. Torm ann o trzym ał za 
to  grzyw nę w kw ocie 4.000 m arek, albo 400 dni 
aresztu. Odsiedział częściowo karę , a  od reszty  u- 
cbyiil się mimo listów  gończych. N a podstaw ie 
sfałszow anych dokum entów  m ia ł.następn ie jako  dr 
E dw ard  A lcxander rozm aite posady w m agistra­
tach  k ilku  m iast, ożenił się z ^órką wyższego u- 
rzęduika państw ow ego. W  grudniu  ubiegłego ro­
ku otrzym ał posadę w iceburm istrza m. K bslinu, o 
k tó rą  ubiegało się 700 kom peteniów  Ale też rze­
kom y d r A lexander m iał św ietne św iadectw a, k tó ­
ro podnosiły  jego w ielką gorliwość, a  zw łaszcza 
nadzw yczajne zdolności. Ale p rzypadek  zrządził, 
że został zdem askow any.

Proces czarow nic w Saraynii. Z Rzym u piszą: 
Średniowieczny zaiste proces toczy się przed są­
dem w Sassari w  Sardynii. Oskarżonych je st 6 
kobiet o p rak ty k i czarnoksięskie. Nie m ożna 
stw ierdzić, czy oskarżone są  umysłowm choremi, 
czy oszustkam i N ajpraw dopodobniej i  jedno i 
drugie. Je d n a  z nich, Róża A ro —  m odliła się 
ciągle. Inne zachow ują się dość spokojnie. P ie­

niądze b rały  albo jako  pożyczkę, albo jako  ofiarę 
na w ykupienie dusz cierpiących wt czyścu. W ogó- 
le czyściec i jego m ęki g ra ły  w ielką rolę w ich 
p rak ty k ach  —  ta k  samo, jak  odkryw anie sk ar­
bów. Ceny były  rozm aite i tak  n, p., gdy  jeden 
petent o trzym ał przedłużenie życia za 5 lirów, 
drugi zapłacił za to  2 liry  50 cent. Za porozum ie­
nie się ze zm arłym i zapłacono w jednym  w ypad­
ku lirów  10, w drugim  50. N ajw iększe ceny pła-. 
ceno za odkrycie skarbu, n. p. 600, a naw et 
1200 lirówT. L ista  ofiar zaw iera 60 nazwisk.

Z krakowi kiego ibserwaioryum. — Dnia 22 kw ietnia 
termometr doszedł od +  4-3 do +  17 7 C.; barometr 
ODadał.

Dnia 23 kwietnia o godzinie 7 rano stan baromotrn 
749-3 mm., termometru -j- 9-2 C.; w iatr północno- 
zachodni.

Repertuar tea tru  miajskiego im. Słow ackiego  
w  Krakowie.

Czwartek: „Hamlet11.

Repertuar tea tru  ludowego w  Krakowie.
Czwartek: „Nihiliści".

Repertuar tea tru  lwowskiego.
Piątek- „Pani prezesowa“

T e iifo n lc z u  I telegraficzna
®laMci „Mej RefoMif

z dnia 23 kwietnia. 

Z Koła polskiego.
Wiedeń. D zisiaj przed południem zebrała się  

komi8ya parlam entarna K oła polskiego na po­
siedzenie.

Zdrada czeskich tajem nic parły jnych.
Praga, Organ czeskich  agraryaszńw  „Samo- 

statnost" donus>- Wśród polityków  czeskich  p a ­
nuje w ielk ie zdziw ienie, ponieważ i teraz, mimo 
usunięcia Svihy. zachodzą często w ypadki zdra* 
dy tajem nie paity inych .

Burzliw e przedstaw ien ie teatralne, 
B ukareszt. W  te a tr z e  „M o d ern e"  w  czas ie  

p rz e d s ta w ie n ia , n a  k tó re m  g ra n o  sz tu k ę  p . t . 
„B e lzeb u b " , p rzy sz ło  do  b u rz liw y c h  dem on- 
s tra c y j ,  w  czas ie  k tó ry c h  p a d ło  n a w e t k ilk a  
s trz a łó w  rew o lw ero w y ch . S z tu k a  t a  w y sz y d z a  
b y łe g o  m in is tra  J o n e s c u  i k o n se rw a ty s tó w , o- 
ra z  d em o k ra tó w . D em o k ra c i z jaw ili się  w  te a ­
trz e  b a rd z o  liczn ie  i za raz  po ro zp o częc iu  p rz e d ­
s ta w ien ia  za sy p a li a k to ró w  ja ja m i, k a m ie n ia ­
m i e tc . A k to rz y  mim o to  g ra li  d a le j. D em on­
s tra n c i w ta rg n ę li n ie b aw em  n a  sc en ę  i  p o w y ­
rz u c a li z n ie j a k to ró w . Z g a le ry i p a d ło  k ilk a  
s trz a łó w  rew o lw ero w y ch , co w y w o ła ło  s tra s /m . 
p a n ik ę . P rz e d s ta w ie n ie  p rze rw an o . ,

Sojusz cz y  trójporozum ienie  
Petersburg. (A g. p e t,)  W  obec a r ty k t i lu  

„ W ie c *  W re m .“ , z a ty tu ło w a n e g o  „ P rz e m ia n a  
iró jp o ro z u m ie n ia  w tró js o ju s z "  o św ia d cz a  urzę- ‘ 
dow e b iu ro  in fo rm ac y jn e , co n a s tę p u je :  R z ą d  
ro sy jsk i, k tó r y  w  rz e c zy w is to śc i zaw sze  ży w ił 
se rd eczn e  sy m p a ty e  d la  trw a łe g o  w zm o cn ien ia  
w ęzłów , łą c z ą c y c h  R o sy ę  z I r a n c y ą  i  A n g lią , 
w id z i je szcze  w  siln ie jszem  p o łą cz en iu  się  
ty c h  trz e c h  p a ń s tw  s iln ą  rę k o jm ią  p o k o ju  eu ­
ro p e jsk ie g o . Mimo io  rz ą d  ro s y js k i n ie  p o ru  
szy ł k w e s ty i  p rz e m ia n y  p o ro zu m ien ia  w  p rz y ­
m ierze . W śró d  ty c h  o k o liczn o śc i rz ą d  a n g ie l­
sk i za te m  n ie  m ia ł m o żn o śc i —  ja k  to  m y ln ie  
do n ió sł w y m ie n io n y  d z ie n n ik  —  z a ję c .a  rnnego  
s ta n o w isk a  w obec p ro p o z y c y i ro sy jsk ie g o  m i­
n is te r s tw a  sp ra w  z a g ra n ic z n y c h  co do  p rz e m ia ­
n y  p o ro zu m ien ia  w  p rzy m ie rze , p o n iew aż  ta k a  
p ro p o z y c y a  n ie  is tn ie je .

K ról an g ieisk ł w  P aryżu .
Paryż. K ró l a n g ie ls k i w ra z  z m a łż o n k ą  \ry -  

d a li w cz o ra j w a m b asa d z ie  a n g ie lsk ie j o m a d  
g a lo w y  n a  cz eść  P o in c a re g o . —  T o a s tó w  n ie  
w znoszono . T o ob iedzie  p a r a  k ró le w sk a  w ra z  
z p re z y d e n te m  P o m c a rć  u d a li  s ię  n a  p rz e d s ta ­
w ien ie ' galow e do W ie lk ie j O pery . T e a tr  b y ł 
w sp an ia le  u d e k o ro w a n y . Z ap ro sz e n ia  n a  p rz e d ­
s ta w ien ie  o trz y m a ły  w sz y s tk ie  n a jw y b itn ie jsz e  
o so b is to śc i W  chw ili, k ie d y  p a r a  k ró le w s k a  
z p re z y d e n te m  z jaw ili się  p rz e d  o p e rą , z g ro m a­
dzo n e  ta m  tłu m y  p rze rw a ły  sz p a le ry  i o b sa ­
dziły w e jśc ia  do o p e ry , w zn o sząc  o k rz y k i n a  
cześć  a n g ie lsk ie j p a r y  k ró le w sk ie j. o w sta l 
p rz y  te rn  ogrom ny' śc isk , lecz  szczęśliw ie  n ie  
w y d a rz y ł się  ż a d en  p o w a ż n ie jsz y  w y p ad e k . P o  
p rz e d s ta w ie n iu  o godz. %  1 w  n o c y  p a r a  a n ­
g ie lsk a  k ró le w s k a  powTÓciła do  sw y ch  a p a r ta ­
m e n tó w  w  g m a ch u  m in is te rs tw a  sp raw  z a g ra ­
n iczn y ch .

Stracenie poddanych  serbskich , 
K on stantynop ol. (W A T ). P o se ls tw o  se rb sk ie  

d o w ied z ia ło  się  o n a s tę p u ją c e j  sp raw ie : K ilk u  
p o d d a n y c h  z o s ta ło  p rze z  sądy  tu reck i; p rz e d  
k ilk u  m iesiącam i z a  p rz e s tę p s tw a  p o liiy c z n e  
sk a z a n y c h  n a  śm ierć  i  u ła sk a w io n y c h . N a s tę ­
p n ie  je d n a k  m im o u ła sk a w ie n ia  23 m a rc a  S e r­
bow ie  ci z o s ta li s tra c e n i. P o se ł s e rb sk i w  K o n - 
s ta ty n o p o lu  G eorg iew icz z a ż ą d a ł on w ie lk ieg o  
w e z y ra  u k a ra n ia  d o ty c z ą c y c h  w ładz i o d sz k o ­
d o w a n ia  d la  ro d z in  s tra c o n y c h . J u t r o  S e rb ia  
w rę cz y  n o tę  w  te j sp raw ie .

Choroaa k r J a  szwedzkiego. 
Sztokholm . Król szw edzki opuścił szp ital i 

udał się  do sw ego pałacu. Stan jego zdrowia  
znacznie się  poprawił.

Wojna w  A n e r ic e .
Nowy Jork. O biega pogłoska, ze d z i s i a j  w  

n o c y  w o j s k a  D n i i  o b s a d z i ł y  T a m -  
p : c o.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca.

Wiadomości handlowe.
Wieneń, 23 kw ietm a. (Giełda porauna). •
K arki 117*42. Kenta majowa 81*50. R enta koronowa 

we,gi irsKa 81-20. Akcye a u s ir  zakł. kred. 610-50. Akcye 
węg zc kładu kredyt, •—. -o-kcje Anglobanku 333-75
A’ ije Union banku 586" —. Akcye Bankyerem a • .
Akcya Laenderbanku 501-25. Akcye kolei państwowych 
702 juirbardy 99-50. Akcye fabryki broni -■ 
Akoye tytoniowe 457-50. Alpiny Blo-—. Buma-Muranyi 
65150. Akcye praskiego Tow. żelaznego 2i 2. Losy tu ­
reckie 92- —. lluble 253-25. Skoda 75ty—. 4*/, proc. L i­
sty zastawne Banku galic. dla handlu i  przem. —* 

Usposobienie: słabe.
«  -
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